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Z lot sokoli w W ąbrzeźnie.
M ocą uchw ał w ładz naczelnych „Sokoła"  

D zieln icy Pom orskiej, odbędzie się w  W ąbrzeźnie 

w dniu 3 lipca b. r. zlot sokołów  okręgu IV , do  

którego to okręgu przynależą gniazda 2 pow ia­

tów , m ianow icie: toruńskiego i w ąbrzeskiego.

Z loty sokole urządzane corocznie nie stano ­

w ią uroczystości dla jednostek lub w łasnej am ­

bicji jednostek , sto jących  na czele organizacji „So ­

koła", lecz są odzw ierciedleniem  pracy  w  naszych  

okręgach, w ykazaniem  jedności, spraw ności i sku ­

teczności w ysiłków organizacji sokolej —  słow em  
zdaniem rachunku w obec organizacji i w obec  
społeczeństw a. Przez urządzanie zlotów „Sokół" 
pragnie przekonać naocznie nasze społeczeństw o  
o tej sile, która tkw i w  Sokolstw ie, o duchu pa­
trio tycznym  i karności i w ogóle o znaczeniu je­
go  w  życiu now o  utw orzonego polskiego państw a. 
Pragnie, by ten szary ptak przez zlot w zbił się  
w ysoko —  ku słońcu. N ie dla siebie pragnie 
tak w ysokiego  lo tu . Pragnie go dla tej, dla której 
pośw ięca całą pracę, dla której ofiarnie w szys­
tk ie w ytęża siły , całą energję - dla R zeczypos­
politej.

Sokolstw o nasze liczebnie rozrosło się bar­
dzo znacznie. Sam a D zieln ica Pom orska liczy  
dziś niem al ty lu członków , ilu liczył ich były  
Z w iązek w calem państw ie niem ieckiem . C zy je­
dnak liczebności odpow iada jakość? C zy duch  
sokoli jest ten sam , co był za dni niew oli? C zy  
w szyscy sokoli odczuw ają św iętość zakonu soko ­
lego  ?

N iestety dochodzą głosy, że w iele jest je­
szcze niedom agań, że niedom agania w zrastają  
niestety w m iarę rozrostu Sokolstw a. N a czem  
polega znaczenie idei sokolej.?

C hce ona zachow ać żyw otność, chce w ycho ­
w ać narodow i zdrow e fizycznie jednostk i, aby 
je uczynić zdolne do w alki, w ym agającej dzisiaj 
najw yższego napięcia nerw ów i m ięśni, chce u- 
czynić życie ponętnem , budzić i utrzym yw ać w  
nas do ostatn iej chw ili chęć do czynów  m ęskich , 
w ykształcić karnością instynkta społeczne, stać  
się zdrojem krynicznym odrodzenia. B rak zdro ­
w ych i silnych fizycznie jednostek w iedzie nieo ­
dzow nie do rozkładu i degeneracji przyszłych  
pokoleń .

T rzeba koniecznie tem u faktycznem u dege­
nerow ania szerokich w arstw  narodow ych położyć  
tam ę, trzeba obm yślić środki ratunku Posiada­
m y w Sokole gotow ą insty tucję, której celem —  
w ychow anie fizyczne, przeto insty tucja ta obm y­
śla sposoby zainteresow ania ideą sw oją osób ró ­
żnego w ieku i różnych stanów , aby licząc się na­
w et z pew nem i uprzedzeniam i nieuzasadnione-  
m i, m oże dać sposobność w szystkim  bez w yjątku  
do ćw iczeń fizycznych, system atycznych i zasto ­
sow anych do grup ludzi żyjących  w  różnych w a­
runkach.

Z achow anie naszej rasie siły fizycznej i zdro ­
w ia to niety lko  obow iązek ludzkości, lecz kw estja  
naszej egzystencji narodow ej.

Program sokoli opiera się głów nie na postu ­
latach w szechstronnego w ychow ania fizycznego  
m łodzieży. W ychow anie to , jak pov ’iedzial je­
den z tw órców „Sokola” czeskiego m a w nieść  
do harm onijnego, fizycznego i m oralnego rozw oju  
człow ieka, uczynienia go zdolniejszym  do w alki 
życiow ej i utrw alenia jego podstaw  m oralnych. 
Staw iając sobie tak w ysoki cel przed oczym a, 
„Sokół” prow adzi m łodzież do sam okształcenia 
się, do karności, do podporządkow ania sw oich  
in teresów osobistych w ielkim zadaniom  społecz­
nym .

O czyw iście, że w C zechach stosunki są od­
m ienne od naszych, że idea sokola opierając się  
na szerokiej podstaw ie ludow ej stała się sym bo ­
lem rów ności, w olności i braterstw a, sym bolem  
dem okracji uszlachetnionej, której w C zechach  

nie potrzebow ała  w szczepiać, poniew aż tam  w  in­
nym  kierunku  z natury  rzeczy  nie  m ogło  być m ow y.

W ynika w ięc z pow yższego, że „Sokół” pol­
ski jest najlepszą szkołą przym iotów obyw atel­
skich . B ezw zględny posłuch i karność w szere­
gu, braterstw o i rów ność, o.to środki, którem i 
szczytny ten cel on osiągnąć pragnie. G dy za­
brzm i kom enda naczelnicza, gdy W ydziały i Z a ­
rządy w ydadzą rozkaz —  jedna  ty lko m yśl prze­
biega lo tem błyskaw icy, jedno ożyw ia drużynę  
pragnienie: w ykonać kom endy i rozkazy z naj­
w iększą ścisłością. D eliberow anie, nam yślanie  
się, krytykow anie rozkazów  jest w ręcz w ykluczo ­
ne, gdyż posłuch dla sw ych przełożonych jest 
pierw szą zasadą „Sokoła.”

„bokół" przyjm uje do sw ych szeregów  każ­
dego nieposzlakow anego Polaka bez w zględu na  
urodzenie i stanow isko społeczne. W spólny cel 
i w spólne trudy zbliżają ich do siebie i uczą  
w zajem nego szacunku, a brak przyw ilei tw orzy  
z tej różnorodnej rzeszy jednolite braterskim  
w ęzłem spojone zastępy. T ę w ew nętrzną rów ­
ność i braterstw o  ujaw nia  jedna  w szystkim  w spól­
na szata i jedno m iano —  druha.

M y m usim y m ieć zdrow ego ducha. Sokół 
ujnie być  karnym , um ie być posłusznym . W  obec­
nych w arunkach potrzeba nam w ięcej niż kiedy ­
kolw iek zdrow ia i karności w  działaniu bądź oso- 
bistem , bądź  ogólno-społecznem . I w łaśnie orga­
nizacja „Sokoła", przejęta ideą zdrow ego ducha  
w zdrow em ciele, najprędzej zdoła w ytw orzyć  
szeregi obyw ateli — Polaków .

K o w e r d a  s k a z a n y  n a  b e z t e r m i n o w e  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e .

Jak już w ostatn im  num erze „G łosu “ dono ­
siliśm y, został zabójca posła W ojkow a, K ow er­
da sądzony przez sąd doraźny. Z pow odu bra­
ku m iejsca podajem y  ty lko w yrok, a opis w nast 
num erze.

W Y R O K

S ą d  d o r a ź n y  w  s k ł a d z i e : p r z e w o d n i c z ą ­

c y  G  i m i ń s k i i < v o t a n c i : K o z a k o w s k i  i  S k a ­

w i ń s k i  w  I m i e n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j p o s i a n a  
w i a  B o r y s a  K o w e r d ę ,  o s k a r ż o n e g o  z  a r t .  4 5 3  
k .  k > . b i o r ą c  p o d  u w a g ę  a r t .  4 5 3  i  3 6  k .  k .

S o w i e t y  m o r d u j ą

G dańsk, 15.6 . —  Z M oskw y dono»zą, że por. 
Janik , oskarżony o rzekom e  szpiegostw o na rzecz  
Polski i zam ach terorystyczny, został dziś skaza­
ny na śm ierć. Po kilku godzinach, m im o in ter­
w encji polskiego poselstw a, w yrok został w y­
konany .

Szczegóły uprow adzenia por. Janika przed­
staw iają się jak następuje: K ilka dni tem u por. 
Janik , długoletn i oficer K orpusu O chrony Pogra­
nicza, jechał konno  w zdłuż  granicy polsko-sow ie ­
ckiej, która, jak w iadom o, jest kręta. Przeoczyw ­
szy któryś ze słupów granicznych, por. Janik do ­
stał się na tery torjum  sow ieckie, gdzie został  przy ­
chw ycony przez krasnoarm iejców . W  drodze  do

Z a k a z  ś p i e w a n i a

W  zw iązku z zakazem , w ydanym przez po ­
licję gdańską, która nie pozw oliła odśpiew ać na  
koncercie chóru polskiego, odbyw ającym  się w  
sali Stoczni G dańskiej. R oty K onopnickiej, pre ­
zes Polskiej G rupy Sejm ow ej dr. M oczyński, za- 
prostestow ał na posiedzeniu V olkstagu przeciw  
zakazow i policyjnem u. P. M oczyński zaznaczył, 
że koncert nie m iał charakteru politycznego a  
hym n R ota jest ty lko w spom nieniem  z czasów  
w alki z zaborcam i. N astępnie  w  ostrych słow ach

N ie będziem y w ów czas patrzeli na gorszące  
przykłady niespoistości w  naszem życiu zbm ro-  
w em , nie będziem y patrzeli na nieuszanow anie 
w ładz, które stw orzyliśm y  sobie sam i.

Z drow y, a posłuszny i karny duch nauczy ­
w szy nas słuchać, w leje w nas też zdolność do  
rozkazyw ania. A  zw yciężyć m usim y, jeżeli żyć  
chcem y nie na w zór w egetujących suchotników , 
lecz szlakiem  ludzi silnych i zdrow ych.

„T rzeba w ięc hartu , aby w obec grobów  

W ciąż się m nożących nie uginać czoła  

T rza siły w oli: dojść do tych zasobów  

O to zadanie, oto cel „Sokoła".

(Jan K asprow icz.)

N iechaj tedy  odbyć  się m ający w  dniu 3 lipca  
r. w W ąbrzeźnie Z lot Sokoli okręgu IV . D ziel­

nicy Pom orskiej, który zgrom adzi około 1000  
m łodzieży polskiej, w ydaje przez popisy publicz­
ne naszem u społeczeństw u dotychczasow e rezul­
taty w ysiłków sw ej pracy w kierunku w ychow a­
nia fizycznego m łodzieży polskiej. N iechaj zlot 
ten szczególnie tu na kresach  Z achodnich  z a m i e ­

ni się w potężną m anifestację narodow ą ducha  
sokolego, a w ięc polskiej m ocy społecznej.

Praca w szędzie w re. W szędzie zarządy i 
gniazdow e grona przodow ników z naczelnikam i 
na czele, dokładają usilnych starań , by zlot ten  
w ypadł pod każdym w zględem jak najlepiej.

C zołem !

b.

J. p.
W ąbrzeźno, w m aju 1927 r.

o r a z  p a r .  I  p .  C  R o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s ­

t r ó w  z  d n i a ł  c z e r w c a  1 9 2 6  r .  i  a r t .  1 9  c z .  I V  
U s t a w y  o  s ą d a c h  d o r a ź n y c h  i  n a  m o c y  a r t .  
7 7 5  U .  P .  K .  p o s t a n a w i a  B o r y s a ,  s y n a  S o -  
f r o n j u s z a  i  A n n y  K o w e r d ę  s k a z a ć  n a  p o z b a ­

w i e n i e  w s z y s t k i c h  p r a w  s t a n u  i  n a  b e z t e r m i ­

n o w e  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e .

J e d n o c z e ś n i e  s ą d  p o s t a n o w i ł z a  p c ś r e  
d n i c t w o m  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  w y s t ą p i ć  
d o ł a s k i P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j o  
z m n i e j s z e n i e  o r z e c z o n e j  k a r y  K o w e r d z i e  n a  
1 5  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

o f i c e r a  p o l s k i e g o .

M ińska, dokąd w ieziony drezyną, zdarzył się  w y­
padek. D rezyna została rozbita a członek  czerez- 
w yczajki, niejaki O chm ański, i kierow ca drezy ­
ny ponieśli śm ierć. Ż ołnieize eskortu jący i por. 
Janik zostali kontuzjow ani. W skutek pow yższe­
go por. Janik oskarżony został przez w ładze so ­
w ieckie o dokonanie zam achu na O chm ańskiego  
i przekroczenie granicy w celach szpiegostw a.

W szelkie starania w ładz polskich nie odnio ­
sły skutku. B ezpodstaw ne oskarżenie posłużyło  
w ładzom  sow ieckim do w ydania  jednego w yroku  
w ięcej. Por, Janik pom im o silnej in terw encji po ­
selstw a polskiego został rozstrzelany.

R o t y  w  G d a ń s k u .

skrytykow ał środki zapobiegaw cze zastosow ane  
przez policję gdańską, która przysłała zupełnie  
niepotrzebnie aż stu policjantów . T aka siła dy ­
żurow ała w obec zupełnie pokojow o nastro jonych  
gości.

Postępow anie policji gdańskiej w znieciło  w iel­
kie oburzenie w tu tejszych kołach polskich , któ ­
re dom agają się in terw encji odpow iednich czyn­
ników  w obec  prow okacyjnego  postępow ania w ładz, 
W . M iasta.



Uroczystości Słowackiego w Pa
Elwhumacj* prochów

Paryż UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA14.6. —  Przed  godziną 8 rano doko ­
nano w ub. w torek ekshum acji prochów  Julju- 
sza Słow ackiego na cm entarzu M ontm artre.

O djęto zbutw iałe w ieko częściam i, w ydoby ­
to na płótno rękam i prochy i kości. C zaszka 
nieuszkodzona, pozostał na niej dziw nie bujny  
pukiel w łosów .

Po dokonaniu pom iarów czaszki przełożono  
szczątki do trum ny hebanow ej.

N a uroczystości byli obecni: am basador C hła­
pow ski, konsul generalny b. m in. Targowski, 
Prezydjum kom itetu oraz przedstaw iciele litera­
tury z W arszawy  pp. Lechoń i O r-O t.

Uroczystości żałobne.
Paryż, 16.6 —  U roczystości dzisiejsze roz­

poczęło nabożeństw o żałobne przy zw łokach w  
kościele M isji Polskiej A som ption, odpraw ione 
w obecności (am basadora C hłapow skiego, kardy­
nała D ubois, przedstaw iciela prezydenta D oum er- 
gue ‘a, ciała dyplom atycznego, gabinetu m inistrów  
i delegacji z kraju i w ychodżtw a.

Po nabożeństw ie rozw inął się pochód żałob­
ny, którego w óz. zaprzężony w białe konie, po­
przedzony 30 sztandaram i, otoczony był w ielu  
szeregam i m łodzieży i dzieci.

Nungesser i Coli odnalezieni?
Londyn, 15. 6. A gencja R eutera donosi, iż 

w edług nieurzędow ych w iadom ości z Q uebec, lo  
tnicy N ungesser i C oli zostali odnalezieni żyw i 
i cali na północ od rzeki Saguenay.

Paryż. A gencja H avasa podając depesze  
z Londynu, donoszące z w szelkiem i zastrzeże­
niam i, że lotnicy N ungesser i C oli odnalezieni 
zostali żyw i w  Q uebec, dorzuca, iż w edług  agencji 
R eutera, jest rzeczą nieprawdopodobną, aby ra­

Krótkie wiadomości telegraficzne.
Podobno podpisanie um ow y  pożyczkow ej m a  

nastąpić niebawem . Ponoś m am y otrzym ać 
60  000000 dolarów , kurs em isyjny  m a być  92  za 100  
oprocentow anie 7, pożyczka m a być udzielona  
nam na 35 lat. U m ow a przew iduje zużytkow a­
nie pożyczki na: zakup złota, pow iększenie fun­
duszu żelaznego B anku Polskiego oraz w ykup 
banknotów . W  zw iązku z pożyczką m usi być  
zm ieniony statut B anku Polskiego.

*

P. Prezydent .R zeczypospolitej  Polskiej udzie­
lił exequator p. H enrykow i Suchow iakow i, kon­
sulow i honorow em u B elgji na  obszar w ojew ództw  
poznańskiego i pom orskiego, z  w yjątkiem  starostw : 
puckiego, w ejherowskiego, kartuskiego koście- 
rzyńskiego i m orskiego z siedzibą w Poznaniu. 
R ów nocześnie P. Prezydent R zeczypospolitej Pol­
skiej udzielił exequatur p. V alcke, konsulow i 
B elgji na obszar starostw: puckiego, w ejherow ­
skiego, kartuskiego, kościerzyńskiego i m orskiego 
z siedzibą w G dańsku.

*
Prem jer m arszałek Piłsudski zaakceptow ał 

już projekt dekretu Prezydenta R zeczypospolitej 
o zw ołaniu ‘nadzw yczajnej sesji Sejm u na dzień  
20 bm . D ekret ten został w ciągu tegoż dnia 
podpisany przez Prezydenta R zeczypo­
spolitej.

•
W  dniu 26. czerw ca przybywa do Poznania  

Prezydent R zplitej M ościcki, celem  w zięcia udzia­
łu w kongresie pożarnictwa polskiego i zw iedze­
nia w ystaw y przeciw poźarniczej.

*
W  G rodzisku pod W arszaw ą w czasie sprze­

czki oblał gorącym barszczem dozorcę w ięzienia

J. Eks. Najprz. Ks.
W  piątek 10-go czerw ca przeryw a N ajdostoj­

niejszy A rcypasterz od początku m aja przepro­
w adzaną w izytację, aby udać się do Pelplina na  
św ięcenie neopresbyterów.

N iestrudzony natychm iast w raca do przer­
w anej pracy w izytacyjnej i już o 6 staje w  Lipni­
cy. O d przeszło 300 lat Lipnica nie m iała ni 
kościoła ni księdza. Próby odbudow ania K ościo­
ła spełzały na niczem . A ż dopiero w odrodzo ­
nej Polsce pragnienia i starania O jców urzeczy­
w istniają się — i to dzięki głów nie p. Francisz­
kowi Wrzesińskiemu.

O kazyjnie w spom inał p. Fr. W rzesiński, że  
m yśl odbudowania  kościółka nurtow ała w nim od  
daw na. G dy Polska zm artw ychw stała i trudno  
ści zniknęły, daw na jego m yśl skrystalizow ała się 
w skrom nym w pierw planie w ybudow ania kapli­
cy, by choć tylko perjodyczne odpraw iać się m o­
gły nabożeństw a. Pow stające przeszkody i tru­
dności nie zniechęciły, raczej podniecały i kaza­
ły rozszerzać pierw otny plan tak, że z planu ka­
plicy  w yrastał i rozszerzał się plan —  w ybudow a­
nia kościółka i uzyskanie osobnego duszpasterza. 
Zagrzany w zniosłą m yślą p. Fr. W rzesiński — •

źu.
Pochód przeszedł przez plac Zgody i pole 

Elizejskie, w yglądając z daleka jak biała am aran­
tow a w stęga.

Przed am basadą relikw ie w zięli na ram iona  
artyści, literacy i m łodzież, i przenieśli je do sa­
lonu am basady, zam ienionego na kaplicę, obitą 
kirem i pełną zieleni, gdzie przed trum ną, zło­
żoną na katafalku, defilow ały przez całe popo­
łudnie aż do w ieczora tłum y. Straż honorową  
przy trum ie pełnili studenci, skauci, oficerow ie 
i sokoli.

Przesiesienie trumny na statek.

Paryż 14.6 —  Podczas żałobnej uroczystości 
i przeniesienia zw łok z cm entarza M ontm artre  
do kościoła A ssom ption na Faubourg St. H onore  
i po nabożeństw ie napływ publiczności przez  
cały dzień był ogrom ny i nieustanny aż do o- 
jatniej chw ili.

O godz. 8 w iecz. am basador C hłapowski że­
gnając zw łoki na progu dom u w ypowiedział m o­
w ę ku czci Słowackiego.

Przedstaw iciele am basady, prasy i w ychodż­
tw a tudzież kom itet w kom plecie tow arzyszą do  
C herbourgu zw łokom , które dziś statek „W isła" 
poniesie, jako drogie relikw ie do Polski.

kiety, zauw ażone na północ od rzeki Saguenay, 
m ogły być w ypuszczone przez N ungessera. W e­
dług tw ierdzenia m iejscow ego leśniczego, rakiety  
te w ypuszczone zostały przez ekspedycje, prze­
prow adzające w tych okolicach studja topografi­
czne. Tern niem niej w ładze postanow iły  prow a­
dzić poszukiw ania dopóki w szelkie w ątpliw oś c 
nie zostaną rozproszone.

w ięzień K arpiński. W skutek tego faktu nastąpił 
bunt w ięźniów, którym starał się pom óc tłum z 
zew nątrz w liczbie około 1000 osób. Policja za­
prow adziła porządek.

*

Jak się dow iadujem y, została zdecydow ana  
przez czynniki rządow e reorganizacja K as C ho­
rych na K asy U bezpieczeń Społecznych.

W  zw iązku z tern, rada m inistrów uchw aliła 
przedłużenie kadencji do K as C horych do dnia  
31 grudnia 1928 r.

♦

M inisterjum  spraw w ewnętrznych zatw ierdzi­
ło w ybory do rady m iejskiej w W arszawie, od ­
rzucając tem sam em protesty zgłoszone przez 
listy 7 i 10.

*

W  zw iązku  z  zapowiedzią  w iceprem jera B artla 
podw yższenia płac urzędniczych do 25 proc, po­
bieranych w edług skali z czasów m inistra skarbu  
Zdziechow skiego. podjęte zostały w  departam en ­
cie budżetowym prace na tem at zredagow ania 
projektu ustaw y, któryby pow iększał potrzebne 
na ten cel kredyty budżetow e. Projekt ustawy  
zostanie w niesiony na nadchodzącej sesji letniej.

*

W  spraw ie tw ierdz niem ieckich na W scho­
dzie osiągnięto w czoraj kom prom is.

N iem cy zgodziły się na przeprow adzenie  
kontroli burzenia fortyfikacyj jednak przez dele­
gata państw a neutralnego.

W  zam ian za to nastąpić m a redukcja w ojsk  
okupacyjnych w N adrenji.

Biskup w Lipnicy.
um iał zachęcić i zainteresow ać także sąsiadów  
i dalsze koła. B yły składki ofiarne z obrębu  
parafji i okolicy — i W ydział Pow iatow y daw ał 
zasiłki, —  lecz dew aluacja osłabiała te serc ofia­
ry. To też najw iększy ciężar ofiar i trosk spa­
dał na p. Fr. W rzesińskiego, który ponosił prze­
ogrom ny ciężar kłopotów  finansow ych i św iadczeń  
w naturze. B ez przesady tedy m ożna i trzeba  
uznać, że p. Fr. W rzesiński najw iększą cześć 
nietylko kłopotów i zabiegów , lecz też pie­
niężnych ofiar i św iadczeń ponosił. Toteż bez  
ujm y dla innych ofiarodaw ców tw ierdzić m oże­
m y i m usim y, iż p. W rzesiński nie tylko duszą 
był przedsięwzięcia, lecz w przeogrom nej m ierze  
w łaściw ym fundatorem now ego D om u B ożego.

W ielki to był tryum f dla niego i dla parafji, 
gdy zdołano dokończyć zbożne dzieło —  prosić 
N ajprzew ielebniejszą w ładzę B iskupią o pośw ię­
cenie Przybytku B ożego i w yznaczenie osobnego  
duszpasterza.

N ajprzew. W ładza B iskupia dała polecenie  
pośw ięcenia K ościółka proboszczow i golubskie-  
m u, a niebaw em przeznaczyła osobnego duszpa­
sterza w osobie ks. M arcina K ow nackiego. O d ­

tąd rozpoczyna się żyw a praca duszpasterska. 
G orliw y kapłan św ietny kaznodzieja ściąga do  
św iątyni nie tylko w łaściwych parafjan, lecz też 
m ieszkańców pobliskich osad, do sąsiedzkich pa­
rafji należących. Przepełnia się K ościółek i w  
uroczystsze  św ięta  praw ie już  za  m ałym  się  okazuje.

N ow y duszpasterz um ie tchnąć zapał w ser­
ca taki, że m nożą się ofiary na spraw ienie po ­
trzebnych przyborów kościelnych i stopniow e u- 
piększanie D om u B ożego.

Lecz nie tylko praca duszpasterska w re, za­
pał i ochoczość przynosi się też na pracę spo ­
łeczną, w której pow ażną działalność w ykonuje  
p. Fr W rzesiński w raz z p. nauczycielem  K . —  
tak w K ółku R olniczem , jak też w Stow. M ło­
dzieży. Przepięknie uw ydatnił się ten zespół 
pracy kościelnej, społecznej i szkolnej w dniu  
uroczystego przyjęcia JE . N ajdostojniejszego A r- 
cypasterza.

Piękna bram a tryum falna już na granicy pa­
rafji m artwym , a jednak w ym ow nym głosem w i­
tała A rcypasterza. N apisy na innych bram ach  
dają w yraz m iłości, w dzięczności i zaufania, a  
rów nież przekonania, że przez ręce N ajdostojniej­
szego Ą rcypasterza spłyną na całą parafję stru­
m ienie łask i błogosław ieństw a. N a sam ym  
w stępie w ita chór dzieci szkolnych przepiękną  
pieśnią a potem dw ie dziew czynki w itają A rcy­
pasterza pięknem i w ierszykam i, które w ygłaszają  
nietylko popraw nie, lecz z głębokiem zrozum ie­
niem i odczuciem .

Potem w im ieniu parafjan i Tow arzystw w ita 
J. Ekscelencję p. Fr. W rzesiński, który w spom i­
na dzieje budowy now ego kościółka przypom ina 
radość parafji, gdy  Przybytek B oży został pośw ię­
cony i gdy parafja otrzym ała w łasnego duszpaste­
rza, a podkreśla, że dzisiejsza uroczystość spotę­
gow ała tę radość do najwyższego stopnia. Prosi 
o błogosławieństw o dla w szystkich  stanów i w no­
si okrzyk „niech źyje” , który grom kim głosem  
liczni zebrani pow tarzają. K s. B iskup serdecznie  
dziękuje. R usza piękny, uporządkow any pochód  
procesjonalny do kościoła, w którym kroczą To ­
w arzystwa: R olnicze, K olejarzy, M łodzieży M ę­
skiej i Żeńskiej —  Straży Pożarnej —  i D ziatwa  
Szkolna.

Przem iłe w rażenie w ywołały dziewczynki 
i chłopczyki w strojach krakow skich. Liczny  
szereg dziew czynek w bieli z szarfam i w kolo­
rach biskupich sypie pod stopy dostojnika K o­
ścioła kw iatki.

W kraczającego do kościoła w ita chór, który  
bardzo udatnie i poprawnie w ykonuje liturgicz­
nie przepisaną antyfonę „Ecce Sacerdos M agnus 
—  oto K apłan W ielki".

Po odpraw ieniu przepisanych m odłów w ita  
m iejscow y duszpasterz w im ieniu sw ojem i całej 
parafji A rcypasterza głęboko ujętą, przepojoną 
uczuciam i serdecznej m iłości, głębokiej w dzięcz­
ności i szczerego zaufania m ow ą, na którą Jego  
Ekselencja rów nież serdecznie odpow iada i tłó- 
m aczy zebranym cel sw ego przybycia. Po pro ­
cesji żałobnej i błogosław ieństw ie N ajśw . Sakra­
m entem nastąpiła krótka przerw a, po której od ­
była się katechizacja dzieci szkolnych. N auczy­
cielstw o dało dow ód gruntow nęj i pilnej pracy, 
a dzieci dow ód pilności i zrozum ienia praw d  
w iary św . W ynik egzam inu nazw ać m ożna bar­
dzo dobrym .

W ieczorem złożyły szkoły i tow arzystwa  
hołd A rcypasterzow i. Ślicznie deklam ow ały  dzie­
ci, popraw nie i ze zrozum ieniem w ykonyw ały  
dzieci i chóry tow arzystw  piękne pieśni.

U rozm aiciły ow ację piękne ognie sztuczne. 
C ałość w ypadła w prost św ietnie dzięki gorliw ej 
w spółpracy szkół i tow arzystw , a nad w szystkie-  
m i urządzeniam i uroczystościow em i górow ał w yż­
szy nastrój ducha. O dczuw ało się tam na każ­
dym kroku w yższy poziom duchow y, w yższą 
kulturę, która w szystko podnosiła w ysoko ponad  
przeciętność, co też A rcypasterz zaraz odczuł i 
ponow nie  ze  szczerem , gorącem  uznaniem  podnosił.

O dczuw ało się, że tam  w re um iejętna praca 
od szeregu lat, że tam rozbudzono zapał dla do­
brej spraw y już daw no. A  jeżeli dopytujesz się, 
kto to w ykrzesał szczere chęci, kto pobudzał od  
daw na um ysły i serca, w yliczą  ci szereg chętnych  
w spółpracowników towarzystw , z uznaniem pod­
kreślą ochoczą i czynną działalność nauczyciel­
stw a. Podniosą z w ielkiem uznaniem  gorliw ą  pra­
cę duszpasterza, która ożyw czem  tchnieniem  pod­
nieca dusze do lotu na w yżyny, —  lecz w końcu  
znów zaznaczą, że duszą pracy społeczno-kultu ­
ralnej jest p. Fr. W rzesiński, który nie szczędzi 
ni czasu, ni środków m aterjalnych, by pchnąć  
tę pracę zbożną zaw sze dalej naprzód i w pro­
w adzać ją na coraz w yższy poziom . Przyznają  
też w szyscy, że p. Fr W rzesiński nie m ógłby ty­
le poświęcać się zbożnej pracy społecznej, gdy ­
by nie m iał tak dzielnej m ałżonki, która go um ie  
doskonale zastąpić w jego osobistych sprawach  
gospodarczych a która też ochoczo przyczyniała 
się do zbożnego dzieła budow y i urządzenia  
kościółka. Toteż słusznie spotkał Państw o  W rze­
sińskich zasłużony zaszczyt, iż A rcypasterz ra­
czył ich odw iedzić i pobłogosławić ich pracom .

N astępnego dnia niedzielnego A rcypasterz  
udzielał św . Sakram entu B ierzm ow ania,



Z b y t h y ż o u p ły n ę ły g o d z in y p o b y tu A rc y -  
p a s te rz a w  n a sze j p a ra fji i w si. Ja k w ie lk ą b y ła  
ra d o ść , g d /śm y  m o g li u s ie b ie p o w ita ć K się c ia  
K o śc io ła św ., ta k  rz e w n e i sm u tn e p rz e jm o w ały  
d u sze u c z u c ia , g d y śm y G o ż e g n a li.

D z ię k u je m y C i, N a jd o sto jn ie jszy A rc y p a ste -  
rz u z a T w e p ra c e i tru d y  d la n a s p o n ie sio n e , z a  
tę g łę b o k ą se rd e c z n o ść , k tó rąś n a m  w sz y sk ie m  
o k a zy w a ł, z a T w e m o d ły  i b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  
k tó re b ę d ą z a d a tk ie m  le p sz e j p rz y sz ło śc i. T w e  
s ło w a u z n a n ia i z a ch ę ty b ę d ą n a m b o d ź c e m  d o  
je sz cz e g o rliw sz e j p ra c y sp o łec z n o -k u ltu ra ln e j, 
d o sp o tę g o w a n e j p ra c y n a d  u g ru n to w a n ie m  K ró ­
le s tw a  C h ry s tu so w eg o , b ę d ą  n a m  p o b u d k ą d o  z g o ­
d n e j w sp ó łp ra c y  w sz y stk ic h ra z e m  z  n a sz y m  d u sz -MLKJIHGFEDCBA

O d 15-go do 25-go czerw ca  
z b ie ra ją lis to w i p rz ed p ła tę  n a  III k w a rta ł 1 9 2 7 r . 
to je s t lip ie c , s ie rp ie ń  i w rz es ień . W  ty m  c e lu  
lis to w i p rz e d k ła d a ją  w sz y s tk im  d o ty c h c za so w y m  
a b o n e n to m  k w ity  k w a rta ln e . K o m u  je d n a k  p rz e d ­
p ła ta k w a rta ln a je s t n ie d o g o d n a , m o ż e ż ą d a ć  o d  
lis to w e g o  z m ie n ie n ia k w itu k w a rta ln e g o n a  m ie ­
s ięc z n y .

N ikt nie pow inien w  tym  roku  latem  po  
zostać bez gazety. S z a n . C z y te ln ic y sa m i w ie ­
d z ą , c o s ię w  św iec ie d z ie je ; a p o z a tem  b ę d ą w  
P o lsc e w  je s ie n i w y b o ry  d o b e jm u . N iec h w ię c  
n ik t n a le tn i  c z a s  n ie p u sz c z a  z rę k i „ G ło su  W ą ­
b rz e sk ie g o " i n ie c h g o n ie ty lk o  sa m  z a a b o n u je ,  
a le n a m ó w i d o z a a b o n o w a n ia sw o je g o są sia d a ,  
p rz y ja c ie la i k re w n e g o . Ju ż p rz y jm u ją lis to w i 
p rz e d p ła tę n a p rz y sz ły k w a rta ł w z g l. m ie s ią c .  
P ro s im y z a te m  m ieć  p ie n iąd z e w  p o g o to w iu .

A p e l d o w y b o rc ó w  o g rę g u IV .
Z b liż a ją s ią w y b o ry d o S e jm ik u P o w ia to w e g o  
N ie c h a j n ik t n ie o d c ią g a s ię p rz e d ty m o b o w ią­
z k ie m  o b y  w a te lsk im . N ie n a m aw iam y n ik o g o  n a  
ja k ą m a g ło so w ać lis tę . K a ż d y  m a w o ln ą  w o lę  
i n ie c h g ło su je n a tę lis tę , k tó rą  u w a ż a z a n a j­
o d p o w ie d n ie jsz ą .

W y b o ry o d b y w a ją s ię w  n ie d z ie lę , d n ia 1 9  
c z e rw c a . K a żd y n ie c h o d d a sw ó j g ło s , b o w ie m  
k a ż d y g o tu je so b ie sa m  lo s . N a ja k ą g ło su jesz  
lis tę —  ta k ich b ę d z ie sz m ia ł p rz e d s ta w ic ie li i o -  
b ro ń c ó w  w  S e jm ik u . A  w ięc b a c z n o ść!

W sz y scy d o u rn y w y b o rc z e j. _ _ _ _ _ _

W iadom ości potoczne
W ąbrzeźno, d n ia 1 7 c z e rw c a 1 9 2 7 r .

— Ślub. W  u b . w to re k  p o b ło g o s ław io n y  z o "  
s ta ł w  k o śc ie le p a ra fja ln y m  w Ł o p a tk a c h p rz e z  
k s . p ró b . M a k o w sk ie g o z w ią z e k m a łż e ń sk i d o ­
z g o n n y m  p ie rśc ie n ie m  w ie rn o śc i p o m ię d z y  c ó rk ą  
je d n e g o  z  n a js ta rsz y c h  k u p c ó w  W ą b rz eź n a p . Ste­
fan  ją M akow ską, a w łaśc ic ie le m  m ły n a p . A l­
fonsem Brzoskow sklm  z L ise w a  p o w . C h e łm n o .  
—  P o u ro c z y s to śc i k o śc ie ln e j o d b y ła s ię u ro c z y ­
s to ść fa m ilijn a w  śc is ły m ro d z in n y m k ó łk u P p . 
C e les ty n o stw o M a k o w sc y p rz y jm o w a li g o śc i 
z s ta ro p o lsk ą g o śc in n o śc ią .

(M ło d e j p a rz e ż y c z y m i „ S z c z ę ść B o ż e " n a  
d a lsz e i d ro d z e ż y c ia , a R o d z ico m  w in szu je m y .

R e d .)
—  W ielka doroczna zabaw a Szkoły Po­

w szechnej m ęskiej na polance w C zystochle-  
biu» Z a b a w a d la  d z iec i sz k o ły  p o w sze c h n ej m ę  
sk ie j z a p o w ia d a s ię św ie tn ie , o ile ty lk o d o p isz e  
p o g o d a , ta k z m ie n n a w  o b e c n e j w io śn ie . O g ó l­
n e z a in te re so w a n ie z a b a w ą je st o lb rz y m ie . K ie ­
ro w n ic tw o sz k o ły d o k ła d a w sz e lk ic h s ta ra ń  a b y  
z a b aw a u d a ła s ię ja k n a jle p ie j. N a u c z y c ie ls tw o  
m ięd z y in n e m i p rz e p ro w a d z i p o d c z a s z a b a w y  
w z o ro w ą le k c ję g im n a sty k i, p ra g n ą c p o k a z a ć , 
g d z ie tk w ią p o d s taw y f iz y c z n e g o w y c h o w a n ia  
i p rz y sp o so b ie n ia w o jsk o w e g o  i n a tę o k o lic z n o ść  
z w ró c ić o g ó ln ą u w a g ę .

O  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie  w y ru sz a c a ły  p o c h ó d  
z ry n k u w  to w a rz y s tw ie o rk ie s try . N a p o la n c e  
b ę d ą ró ż n e z a b a w y d la s ta rsz y c h ja k : s trze la n ie  
d o  ta rc z y , k o ło sz c z ę śc ia i w ie le in n y c h  g o d n y c h  
u ro z m a ice ń . R ó w n ie ż b ę d z ie  śp ie w ać  n a sz a „ L u ­
tn ia " , k tó ra n ie d a w n o z b iera ła la u ry w  B ro d n ic y .

—  M a m y n a d z ie ję , ż e S z a n . O b y w a te ls tw o  
g re m ja ln ie p rz y b ęd z ie n a o w ą z a b aw ę , i o k a ż e  
s ię , ż e lo sy m ło d z ie ż y n ie są im  o b c e .

D o w id ze n ia w  C z y s to c h le b iu .
—  U roczystość  Bożego  C iała. P o u le w n y m  

d e szc z u  i b u rz y  ś ro d o w e j p o w sta ł d z ie ń  s ło n ec z n y , 
d z ie ń  B o ż e g o  C ia ła . P ro m ie n ie  s ło n e cz n e  n a p e łn iły  
z iem ie  b la sk ie m  i c ie p łe m . B y ł to  z a p e w n ie  je d en  z  
p ie rw szy c h  c ie p ły c h d n i (w  ty m  ro k u ).

O d sa m e g o ju ż ra n a z d ą ż a ły licz n e rz e sz e  
w ie rn y ch  w  p ro g i św ią ty n i a b y sp e łn ić  sw ó j św ię -

Żądajeie i piieie

PIW O  O K O C IM SK IE
Ś W IA T O W E J S Ł A W Y  

p a s te rz e m , a b y śm y  w sz y sc y  je d n o  s ię s ta li i w sp ó l-  
n e m  d z ia łan ie m p o d n o s ili s ię n a c o ra z w y ż szy  
p o z io m  m o ra ln y  i sp o łe cz n o -k u ltu ra ln y , b o p rz e ­
k o n a liśm y s ię d o s ta te c z n ie w  d n ia c h u ro cz y sty ch ,  
c o  o s ią g n ąć m o ż e z g o d n a i g o rliw a w sp ó łp rac a  
w sz y s  tk ic h .

G o rliw a w sp ó łp ra ca T o w a rz y s tw , S z k ó ł i 
w sz y stk ic h p a ra fian z d u sz p a ste rz e m  n a  c z e le  d la  
sp ra w y B o g a i K o ścio ła , d la m iłe j O jcz y z n y , d la  
d o b ra m a lu cz k ic h w  im ię Je z u sa K ró la i p o d  Je ­
g o sz ta n d a re m , —  to id e a ł a k c ji K a to lick ie j, k tó ­
rą O jc ie c św . i n a s i B isk u p i ta k g o rą c o  p o le c a ją .  
A  L ip n ic a o k a z a ła , ż e p o s ia d a w a ru n k i d a n e i 
p o te m u , b y te n w z n io s ły c e l o s iąg n ą ć .

ty o b o w ią z e k —  w y słu c h a ć S ło w a B o ż eg o . U ro ­
c z y sta  S u m a o d b y ła s ię o g o d z . II 1 |2 k tó rą o d ­
p ra w ił w  a sy śc ie k s . k s . w ik a ry c h M ó w iń sk ie g o  
i G d a ń ca  —  k s . p ro b o sz c z  Z a k ry ś . P ro c e sja , ja k  
k a ż d e g o ro k u , w y ru sz y ła d o p ie rw sz e g o o łta rz a , 
k tó ry z n a jd o w a ł s ię p rz e d d o m e m  p . K a m iń sk ie -  
g o . O n to w y sta w ił te g o ro k u sw o im  w ła sn y m  
k o sz te m  te n n o w y p ię k n y o łta rz , k tó ry b y ł m a ­
lo w a n y p rz e z z n a n e g o  w  m ieśc ie  n a sz e m  p . b ta n -  
c z e w sk ie g o . U ro c z y s tą  e w a n g e lję o d śp ie w ał  p rz y  
te rn o łta rz u k s . G d a n ie c ; c h ó r „ C e c y lja ” o d śp ie ­
w a ł z a ś s to so w n ą p ie śń .

P rz y  d ru g im  o łta rz u  p . Ł u k ie w sk ie j —  e w an g e l- J 
ję o d śp ie w a ł k s . M ó w iń sk i, z a ś c h ó r g im n a z ja ln y [ 
w y k o n a ł p ie śń  ła c iń sk a . N a stę p n y o łta rz z n a jd o - I 
w a ł s ię u p . K . Z ię ta k a . T a m  o d śp ie w a ł e w a n - 1 
g e lję k s . p ro f. B re jsk i, c h ó r m ę sk i „ L u tn ia " w y ­
k o n a ł p ie śń b a rd z o  u d a tn ie . C z w arty , o s ta tn i o ł- | 
ta rz z n a jd o w a ł s ię u k u p c a  p . S t C h w ia łk o w sk ie - j 
g o , p rz y  tem  o łta rz u  e w a n g e lję  o d śp ie w a ł  k s . g e n e r. | 
se k re ta rz  Z y n d a ; śp ie w a ł  z a ś c h ó r d z ie c i sz k ó ł p o - J 
w sze c h n y c h . P ro c es ja u d a ła s ię d o k o śc io ła , 
g d z ie p o o d śp ie w a n iu „ T e D e u m la u d a m u s" ..., 
z a k o ń cz o n o  tą w z n io s łą —  d la k a ż d e g o k a to lik a  
u ro c z y s to ść .

W  p ro c es ji b ra ły u d z ia ł lic z n e to w a rz y stw a,  
sz k o ły o ra z w ielk a rz e sz a w ie rn y c h .

* . . .
P o p o łu d n ie sp ę d z o n o  p rz y p ię k n e j p o g o d z ie  

b ą d ź to n a p la c ac h p u b lic z n y c h , b ą d ź to n a w y ­
c ie c z k a c h . Ś m ia ło m o ż n a p o w ie d z ie ć , ż e b y ło  
to p ie rw sz e św ię to s ło n e c z n e .

— - W ystęp „Lutni* w Brodnicy W c z o ra j,  
w  św ię to B o ż e g o  C ia ła  u rz ą d z iła  n a sz a ,,Lutni&  
sw ó j k o n c e rt w  B ro d n ic y w  sa li „ S trz e ln ic y " . N a | 
z a p o w ied z ia n y  k o n c e rt s taw iło  s ię b a rd z o  lic z n ie > 
o b y w a te ls tw o b ro d n ic k ie z p p . S ta ro stą O lsz ew - j 
sk im , b u rm istrz e m  Je rzy k o w sk im , k o m e n d a n te m  
g a rn iz o n u , k s . p ró b . B ie lic k im  n a c z e le . O g ó ln ie  
s ły ch a ć m o ż n a b y ło ty lk o  s ło w o z a ch ę ty  i p o ­
c h w a ły  d la  n a sz y ch  „ lu tn is tó w " . S z c z e g ó ło w e  sp ra  
w o z d a n ie p o d a m y  w  p rz y sz ły m  n u m e rz e .

—  Burza. W  ś ro d ę u b . p rz e c ią g n ę ła n a d  
n a sze m  m ia ste m  b u rz a  w ra z z  u le w n y m  d e sz c z e m , 
W o d a n a n ie k tó ry ch u lic a c h p ły n ę ła ró w n o z  
c h o d n ik ie m . G ro m u d e rz y ł w z a b u d o w an ie p . 
K o p c z y ń sk ie g o (p o d  g łó w n y d w o rz e c ) o ra z d w a  
ra z y w  s łu p k o le jk i p o w ia to w e j. R a z z e ś liz g n ą ł 
s ię p o s łu p ie i w sz e d ł d o z ie m i, d ru g i ra z z a  
p o śre d n ic tw e m  d ru tó w , d o ta rł  d o  e le k tro w n i, g d z ie  
z n isz c zy ł p e w n ą c z ę ść k a b li. Z a p e w n e je d n a k  
m u sia ł g ro m u d e rz y ć ta k ż e w  lin ję e le k try cz n ą  
G ró d e k —  W ą b rz e ź n o , w sk u te k c z e g o m ia stu  
n a sz e m u n ie d o s ta rcz o n o  p rą d u o d  ś ro d y g o d z . 
5 -e j d o c z w artk u  4 1 5 (1 7 -te j) .

— O ficer instrukcyjny P rz y sp o so b ie n ia  
w o jsk o w e g o  i w y c h o w a n ia f iz y c zn e g o n a p o w ia t 
W ą b rz e sk i p o ru c z n ik  W . P . p . Z a le sk i p o w ró c ił 
z z a w o d ó w  s trz e le ck ich  z R z y m u i o b ją ł u rz ę d o ­
w a n ie z d n ie m  d z is ie jsz e m .

Z  w sz e lk im i sp ra w a m i P . W . i W . F . n a le ży  
s ię z w ra c a ć b e z p o śre d n io d o k a n c e la rji p rz y u l. 
W o ln o śc i v is a v is g im n a z ju m .

—  O statnie lata panow ania C ara M iko­
łaja II K in o p . K a c zy sk ie g o  (H o te l D w ó r W ą ­
b rz e sk i) w y sta w ia tylko jeden d z ie ń i to w  n ie ­
d z ie lę d n ia 1 9  b m - o g o d z . 8 ,3 0 w ie lk i m o m e n ­
ta ln y f ilm  w 1 2 a k ta ch p o d w y ż sz e m ty tu łe m . 
P o n ie w a ż f ilm  te n je st w y k o n a n y w e d łu g n o w ­
sz y c h w y m a g a ń c o sp o w o d o w a ło b a rd zo w ie lk ie  
k o sz ta w o b e c te g o w y sta w ia s ię ty lk o jeden  
dzień. R a d z im y  te n  h is to ry c z n y f ilm , k tó ry  je s t 
o sn u ty  n a tle p ra w d z iw y c h z d a ż e ń i p o e z ji k a ­
ż d e m u z o b a c z y ć .

—  Przedstawienie „C yrku Express” O d  
k ilk u d n i b a w i w  n a sz e m  m ieśc ie  c y rk „ E k sp re ss“  
p . W . M u sz y ń sk ie g o , je st to c y rk , k tó re g o tru p a  
sk ła d a s ię z P o la k ó w . P rz ed s ta w ie n ia c ie sz ą s ię  
d z ię k i d o b ry m  a trak c jo m , a z w łasz c z a d z ięk i u -  
m ie ję tn e j tresu rz e k o n i, fre k w e n c ją . K a ż d y  n ie ­
c h a j id z ie c h o c ia ż n a je d n o  p rz e d s ta w ie n ie  a  ta m  
z n a jd z ie ro z ry w k ę k tó ra je s t m u n ie z b ę d n ą w  
sz a rz y ż n ie n a sz e g o ż y c ia c o d z ie n n e g o . C y rk  
m ie śc i s ię  n a ta rg o w isk u m iejsk ie m .

—  N ow a ustaw a dentystyczna. R a d a M i­
n is tró w  z a tw ie rd z iła p ro je k t n o w e j u s ta w y  d e n ­
ty s ty c zn e j, z g o d n ie z te k s te m , p rz y ję ty m  p rz e z  
k o m is ję se jm o w ą . N o w a u s taw a p rz e w id u je p o ­
z o s ta w ie n ie p ra w a p ra k ty k i ty m w sz y s tk im  d e n ­
ty s to m , k tó rz y n a b y li je d o d n ia w e jśc ia  w  ż y c ie  
n o w e j u s ta w y . W  p rz y sz ło śc i z a ś  m o ż n o ść p ra k ­
ty k i d e n ty sty c z n e j b ę d ą o trzy m y w ali je d y n ie le -

Żądajcie i pijcie  
ty lk o  

PIW O O K O C IM SK IE  
Ś W IA T O W E J S Ł A W Y

k a rz e  ■ d e n ty śc i. Z a w ó d te ch n ik a  d e n ty s ty c zn e g o  
p o z o sta n ie n a d a l, le cz je d y n ie d la w y k o n y w a n ia  
c z y s to te c h n ic z n y c h  p ra c  p rz y g o to w a w c z y c h z w ią ­
z a n y c h z d e n ty sty k ą .

—  Znaczki pocztow e z podobizną Julju>  
sza Słowackiego. W  z w ią z k u z u ro c z y s to śc ia ­
m i sp ro w ad z e n ia z w ło k S ło w ac k ieg o d o k ra ju  
w p ro w a d z o n e b ę d ą w n a jb liż szy c h d n ia c h d o  
o b ie g u p u b licz n e g o 2 -g ro sz o w e  z n a c z k i p o c z to w e  
z p o d o b iz n ą Ju lju sz a S ło w a ck ie g o .

—  Palim y coraz w ięcej. C ie k a w ą  s ta ty s ty ­
k ę o g ło s ił P o lsk i M o n o p o l ty tu n io w y . Ja k  s ię  
o k a z u je w  m a ju r . b . z a in k a so w a ł m o n o p o l z a  
sw e w y ro b y re k o rd o w ą su m ę 4 1 .5 0 0 .0 0 0 z ł. B io -  
rą c p o d u w a g ę z a ro b e k h u rto w n i i d e ta lis tó w  
o k reś lić  m o ż n a su m ę z a ja k ą sp rz ed a n o ty to n iu  
w  u b . m ie s ią cu  4 7 .2 0 0 .0 0 0 . Z w y ż k a m o n o p o lu  w  
m ie s ią c u m a ju  w  p o ró w n a n iu  d o k w ie tn ia w y n o ­
s i p o w a żn ą  su m ę 1 .2 0 0 .0 1 )0 z ł.

—  D zieci z N iem iec i G dańska  na kolon- 
jach letnich w Polsce. W z o re m  la t u b ieg ły ch  
u rz ą d z a Z w ią z ek  O b ro n y  K re só w  Z a c h o d n ic h  w  
o k re s ie o d lip c a d o w rz eśn ia b r. k o lo n je  w y p o ­
c z y n k o w e  d la d z ie c i p o lsk ic h  z  N ie m ie c  i G d a ń sk a .

W  ro k u b ie żą c y m  p rz y jed z ie d o  P o lsk i o k o ­
ło 5 .0 0 0 d z ie c i, z k tó ry c h o k o ło  5 0 0  ro z m ie szc z o ­
n y c h z o s ta n ie w  k o lo n ja c h g ru p o w y c h i je d n o s t­
k o w y ch  n a P o m o rz u .

W  d n iu 9 b m . z o rg an iz o w a ł s ię w  T o ru n iu  
„Pom orski K om itet K olonij Letaich dla dzie­
ci Polskich z N iem iec i G dańska", k tó re g o  c e -  
m  je s t p rz e p ro w a d z e n ie o d n o śn e j a k c ji.

K o m ite t, k tó re g o p re z y d ju m  tw o rz ą : k a z i-  
m ie rz o w a M ło d zia n o w sk a —  p rz e w o d n ic z ą ca , D r. 
Jó z e f  W y b ic k i, s ta ro s ta  K ra jo w y  —  z a s t. p rz e w o d n .,  
Ja n S z w e m in , K u ra to r O k r. S z k o l.  P o m . —  se k re ­
ta rz , z w ró c i s ię w  n a jb liż sz y c h d n ia c h z a p e le m  
d o sp o łe cz e ń s tw a , a p rz e d ew sz y stk ie m  d o s fe r  
z ie m ia ń sk ic h , k tó re g o  p rz e w o d n ią b ę d z ie  :Przyj- 
m ujcie na czas letni dzieci polskie z N iem iec  
i G dańska!

B iu ro  K o m ite tu  z n a jd u je s ię w lo k a lu  Z . O . 
K . Z . w  T o ru n iu , u l. F ra n c iszk a ń sk a 1 4 .

Bach towarzystw.
— W Ą BR U EZN 0. Bacność M łodzież. D z iś w  p ią te k  

o g o d z . 8 w ie c z o re m  ć w ic z e n ia p rz y sp o so b ie n ia w o jsk o ­
w e g o w  s ta re j sa lc e k o lo k o śc io ła ^ O  ja k n a jlic z n ie jsz y  
u d z ia ł p ro s i

,,G o tó w “  Z a rz ą d .
—  W Ą BR ZEŹNO . Baczność członkow ie Stow . K atolickiej  

M łodzieży Polskiej. W  n ie d z ie lę d n . ''1 9 -te g o c z e rw c a  b r. 
o d b ę d z ie s ię p le n a re z e b ra n ie o  g o d z 1 ,1 5 p o  p o i. w  s ta ­
re j sa lc e . Z  p o w o d u w a ż n y c h sp ra w  p rz y p y c ie  w sz y ­
s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie cz n e .

.,G o tó w “  Z a rz ą d .
= W Ą BR ZEŹN O . Tow . Pow stańców i W ojaków . D n ia  

1 9 b m . tj. w  n ie d z ie lę o ^ g o d z . 4 p o p o ł. o d b ę d z ie s ię z e ­
b ra n ie w  H o te lu  p o d  „ O rłe m “ . N a  k tó re  w sz y stk ic h  c z ło n ­
k ó w , sy m p a ty k ó w , k a n d y d a tó w  m a ją c y c h z a m ia r w stą ­
p ić w  n a sz e sz e reg i, ja k  ró w n ie ż  g o śc i u p ra sz a  s ię  o  p rz y ­
b y c ie . Z a rz ą d .

—  W Ą BR ZEŹN O . D z iś 1 7 b m . o g o d z . '8 -m e j w ie c z o ­
re m  w  h o te lu p o d B ia ły m  ; O rłe m o d b ę d z ie s ię z e b ran ie  
P ra c o w n ik ó w  K u p iec k ich , n a k tó re z a p ra sz a

Z a rz ąd .

Targow ica poznańska
U rzędowe stwierdzenie kom isji notow ania  

cen.
z d n ia 14 c z e rw c a 1 9 2 7 r .

P ła co n o  z a IC O  k g . ż y w e j w a g i z a :
Bydło

a  ) p e łn o m ię sis te , w y tu c z o n e w o ły n a jw y ż sz e j w a rto śc i  
rz e ź n e j, n ie z ap rz ę g a n e .......................................... • —
b  ) p e ln o m ię sis te , w y tu c z o n e w o ły o d  la t 4 d o 7 1 6 6 — 1 6 8  
c ) m ło d e  m ię s is te  n ie  w y tu c z o n e i s ta r , w y tu c z o n e  1 5 0 — 1 5 6  
d ) m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d e , d o b rz e o d ż y w io n e s ta rsz e

Stadniki
a p e łn o m ięs iste , w y ro s łe n a jw y ż sz e j w a rto śc i 
rz e ź n e j ........................................................... ... 1 7 0 — 1 7 4
b p e łn o m ię sis te  m ło d sz e ............. ...  — 1 5 6
m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d sze  i d o b rz e o d ż y w io n e  
s ta rsz e .................................................................. 1 3 0 — 1 4 0

Jałów ki i krow y
a  p e łn o m ię ś ., w y tu c n . ja łó w k i n a jw y ż . w a rt.
rz e ź n e j,...........................................................
b . p e łn o m ięś . w y tu c z , k ro w y , n a jw . w a rt.
sze ź n a . d o la t 7 .......................................... • . 1 7 0 — 1 8 0
c . s ta rsz e w y tu c z k ro w y , m n .  d o b re m ł. k ro ­
w y i ja łó w k i................................................. 1 6 0 — 1 6 6
d ,m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y ....  1 3 6 — 1 5 0
e . lic h o  o d ż y w ia n e k ro w y  i ja łó w k i ....  1 0 0 — 1 1 0

Św inie
a  . tu c z o n e p o n a d 1 5 0 k g ż y w e j w a g i ...  —
d  p e łn o m ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ż y w e j
w a g i ....................................................... • ; — 2 2 2
e  p e łn o m ię s iste o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g ż y w e j
w a g i ........................................................... 2 1 4 - 2 1 6
d  p e łn o m ię s iste o d  8 0 d o 1 0 0 k g  ż y w e j w a g i — 2 1 0
e m ięs is te św in ie p o n a d  8 0 k g , ..................... 2 0 0 — 2 0 2
f) m a c io ry i ró ż n e k a s try ................................... 1 7 0  —  2 1 0

D ru k ie m i n a k ła d e m „ G ło sa W ą b rz e sk ie g o *  (B o le s ław  
S z c z u k a ) W ą b rz eź n o  - P o m o rz e u lic a M ick ie w icz a .
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y A lfo n s S z c z u k a W ą b rz eź n o

Z a d z ia ł o g ło sz e ń re d a k c ja  n ie o d p o w ia d a .
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T E L E F O N  1 7 3 CBAo d d z ia ł w  W ą b rzeźn ie u l. G R U D Z IĄ D Z K A  SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Nawozy sztuczne

1 3 8 1 1 5 0 1

d o s ta rc z am y  n a  k re d y t w e k s lo w y  d o  m a rca 1 9 2 8  r .

licząc tylko 8 ’|0 w stosunku rocznym

Również polecamy bezkonkurencyjnie:

O ry g in a ln e żn iw ia rk i „ D eer in g a “  ja k  i w sze lk ie częśc i za p a so w e  

n a d o g o d n y ch w a ru n k a ch za p ła ty , p o za tem w sze lk ie m a szy n y  

i n a rzęd z ia ro ln icze , m a terja ly b u d o w la n e , sm a ry , o liw y , w ęg ie l.

Z a k u p u jem y zb o ża i z iem io p ło d y
p ła c im y  p o  n a jw y ż sz y c h c e n a c h d z ien n y c h

KAWIARNIA „STRZELNICA"
P o c z ąw szy  o d  d n ia  1 6  b m . c o d z ie n n ie

W y k o n a n y  p rz e z d a m sk ą o rk ie s trę sk ład a ­
ją cą  s ię z 1 0 o só b

P o c zą tek  k o n c e r tu  w  d n i p o w sz e d n ie  

o  g o d z . 6 - te j. W  n ie d z ie le i św ię ta  

o d  g o d z . 4 - te j, w  c z a § ie n ie p o g o d y  

k o n c e r t ja k d o ty c h cz a s w lo k a lu

P o le c a s ię w  o g ro d z ie :

L o d y —  b itą śm ie ta n ą —  c ia sta i ró żn eg o ro d za ju  

za k ą sk i c iep łe I z im n e .

S p e c ja ln o ść : P o u cz b u łg a rsk i z lo d u

Hotel

mH  O  Dsór Wąbrzeski
W niedzielę 19 bm o godz. 8,30 wiecz.

O sta tn ie la ta p a n o w a n ia

W ie lk a trag e d ja d w o ru  ro sy jsk ieg o  w  1 2  

a k ta c h  o sn u ta n a t le p raw d z iw y c h p rz eż y ć  

i z d a rz e ń , n a p o d s taw ie b o g a te g o m a te r ja łu  

c z e rp a n e g o z ta jn y c h d o k u m en tó w b y łeg o  

ro sy jsk ieg o  d y p lo m a ty .

R o czn ik  1 9 2 7  —  ~

in  i u in  ■
n a d o g o d n y ch w a ru n k a ch

:— : za ra z n a sp rzed a ż  :

W ia d o m o śc i: 

T e l. 1 1 7 u l. W o ln o ści 4 2 T e l. 1 1 7 OOOOOOOO

P o leca m  
p o cen a ch p r iy st^ n y eh  

SERY: tylżyckie, szwajcarskie, 

edamskie, limburskie i harcer­

skie, śledzie wędzone, łosoś ś ka­

wior astrachoński prawdziwy, 

sardynki w puszkach, kakao, her 

batę, dziennie świeżo paloną ka­

wę y4 f. 1,00

3 6 2 9 8 4 4 9

Pomarańcze już latoś ostatnie-

SKŁAD DELIKATESÓW

F r . S zy m a ń sk i
T e l. 5  R Y N E K  T e l. 5

OOIO OiOOO O

Przdsrg prsgmusoog
C e le m  p rz y m u so w e g o śc iąg n ię c ia z a le g ły c h  

n a le ż y to śc i p o d a tk o w y c h ro z p isu je s ię n in ie j-  

sz e m  p u b licz n ą sp rz e d aż  e g z e k u c y jn ie  z a ję ty c h  

ru c h o m o śc i u  n iż e j p o d a n y c h  p ła tn ik ó w :

W  d n iu  2 0 . V I. 2 7 r . o  g o d z . 1 0  p rz e d  

p o i. u p . O z o ro w sk ieg o  L e o n a  w  R y ń sk u  

2  k ro w y .

W  d n iu  2 1 . \  I . 2 7 . r . o g o d z in ie 1 1  

p rz ed  p o i. u  p . S z u lz  H e n ry k  w  P iw n ica c h  

5 św iń , 1 ja łó w k ę ( l ro k ) , 1 b y c z k a  (1 r .)  

c ie la k a 8 ty g o d n .

W  d n iu  2 2 . V I. 2 7 r . o g o d z . 1 0 p .  

p o i. u p . N e h rin g G u s ta w  w  O stro w ite m  

8 c tr . m ą k i ż y tn ie j i b ry c z k ę  je d n o k o n n ą

Wąbrzeźno, d n ia 1 7 . V I. 1 9 2 7 r .

U rzą d S k a rb o n y P o d a tk ó w i O p ła t

S k a rb o w y ch w  W ą b rzeżu fe .

ooooo<>o

4 5  m ó rg  d o b re j z iem i, z a ­

b u d o w a n ie w  b a rd z o  d o ­

b ry m  s ta n ie  n a d k o m p le -  

tn y ż y w y  i m artw y in ­

w e n ta rz sp rze d a  z a ra z

J A N  R O Z W A D O W S K I

W . R ad o w isk a

W  n ie d z ie le 1 9 . V I. 

b r . o g o d z . 7 w ie c z . 

o d b ę d z ie s ię

za b a w a ta n eczn a  

u  p . P rz y b y lsk ieg o  n a  

g ł. d w o rc u n a k tó rą  

u p rz e jm ie z a p ra sza

G O S P O D A R Z

2 — 5 ca lo w e

ru rk i
d o d ren o w a n ia  

d o sta rcza

C eg ie ln ia  K sią żk i

W W b W b
C h ło p ca

d o p o sy łek  

p o sz u k u je

A n a sta zy  C a n d er

m is trz  s to la rsk i

u l. W o ln o śc i.

Żądajcie wszędzie tylko 

obcasy gumowe

GLOBUS
u d o sk o n a len io m  o b c a sy g u m o w e „ G L O B U S * sąD z ię k i o s ta tn im  

n a jlep sz em i i n a jtań sz em i w y ro b a m i. G w aran c ja n a trz y m ie ­

s ią c e d o  k a ż d e j p a ry  z a łąc z o n a . Z ró b  p ró b ę , a p rze k o n asz s ię .

N a b y ć m o żn a w e firm ie Z- S i g u r s k i, Wąbrzeźno

U trz y m u jem y  s ta le  w ie lk i w y b ó r  

wkaflach 
b ia ły ch i k o lo ro w y ch  

I i I I g a tu n ek

ja k  i w e w sz e lk ich  

o k u c ia c h  d o  p ie c y  

J .  &  E . E ise n a c k  
W ą b rzeźn o —  G o lu b

Wł. Kulerski
Grudziądz ~ 

fabryka bloków kaeow. 
•zutuch I bezkorteowuch

B-17-375 zł Sr

Bloki
kasowe

Paragony

B-17-375

Kontrola

Zażądać oferty i wzory

I
 S p is w a rsz ta tó w , p rzed sięb io rstw  i sk ła d ó w  m ia sta W ą b rzeźn a i G o lu b ia

M F P o n iżej w y szczeg ó ln io n e firm y g o rą co p o leca m y  u w a d ze n a szy ch  C zy te ln ik ów i P rzy ja c ió ł p rzy ro b ien iu za k u p ó w .

~i 11 ii i.ii mmliii i— i । iMMiiMiiMMWW  wmuinmiiM—i  ni' rr iTiTiMnBMiiirf7iriiiniiwrffn"irwi>rrirTT' MMMi^Mi^wwTnimaTnwnTnii i ii i iim i bi m tin

Hlacharstwo Orogerje

Sao muraDsli
W ą b rz e źn o u l. B e rn a rd a  

p o le c a  sw ó j  sk ła d  p o r ­

c e la n y , la m p  i sp rz ę ­

tó w  k u c h e n n y ch .

W y k o n u je  w sz e lk ie  

p ra ce  b la c h a rsk ie , in ­

s ta la c je w o d o c ią g ó w  

k a n a liz a c je fa c h o w o ,  

sz y b k o i p o c e n a c h  

p rz y s tę p n y c h .

Warsztat MetbanitzDy
m a sz y n m lec za rsk ic h

K a ro l S c h la d e r
W ą b rze ź n o

(o b o k  d w i'ic a  k o le jk i e l-k t- .)

.1

K. Głowacki
C e n tra ln a D n g e r ja  

R y n ek

T e l. 1 6 6 T e l. 1 6 6

p o le c a :

M y d ła , św ie c e , o li­

w y  i sm a ry  d o  m a ­

sz y n —  fa rb y , la ­

k ie ry i p e n d z le

C e n try fu g i *  

„ M IL E N A “  

sp rz e d a je  tak ż e n a ra ty . 

U ż y w a n e  c en try fu g i p rzy jm .  
d o  z am ian y w z g l. d o  k u p n a .

ł D R O G E R IA  P O D  L W E M j

ł R y n e k  2 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _

? P o lec a a r ty k u ły a p -  i  
. te c z n e , c h em icz n e ,  w a  ł  
* ta , b a n d a że  c h iru rg i J  

} c zn e , g u m o w e , m y d ła , j 

: p e rfu m y , k rem y i tp . |  

; A rty k u ły  fo to g ra f ic z -  J  

/ n e , p rz y b o ry m ala r- \ 

I sk ie , o liw y , sm ary , » 
| b e n zy n a J

W .- K o rn aszew sk l 1  
W ą b rzeźn o  

' ‘ T e l. 1 3 . f

Obuwie

B . M A G O W S K I

W ą b rzeźn o  
u lic a B e rn a rd a

JAJA MASŁO

I DRÓB
k u p u je s ta le  

n a jw y ż sz y c h c e n a c h  

d z ie n n y c h

Doni E^spcrfowy
Z

p o

N ajtań sz y  sk ła d  

o b u w ia . W y k o n u je  

s ię w sz e lk ie re p a ­

ra c je w  k ró tk im  

te rm in ie  i  p o  u m ia r  

k o w an y c h  c e n ac h .

I3QX

2  
ź

GOET
W ą b rzeźn o

K o le jo w a 6 3  

T e le fo n 1 7 4

Do tańca nadają się 

tylko PATHEFONY, bo gra 
ją bez igieł tylko kulką 

wieczną. Pathefony odda­
ją głos jasno, czysto i na­
turalnie. Najnowsze mo­
dele pathefonów. Najnow 

sza naprawa, stale na 
składzie, za gotówkę i na 

raty po cenach fabryczn. 
Dla reflektantów cenniki 
i spis płyt bezpłatnie.

Kowalewski Skład 

patefonów i płyt 

JAN KOZŁOWSKI 

K O W A L E W O P o m .
ul. Toruńska 20


